
Sprzyjająca zimowa aura sprawi-

ła, że uczniowie naszego gimna-

zjum trzeciego dnia ferii udali 

się na stok Krynica - Słotwiny.  

Pomimo bardzo niskich tem-
peratur panujących na zewnątrz 
ochotnicy zjawili się wczesną porą na 
zbiórce wraz ze swoim sprzętem. 
Chuchając w dłonie i drepcząc, próbo-
wali się jakoś  rozgrzać, choć zdawało 
się to być daremne Nadjeżdżający 
autobus zdołał jednak przywrócić 
nadzieję na "cieplejszy" rozwój sytu-
acji. Spakowanie sprzętu i zapakowa-
nie się do autokaru trwało przysło-
wiową "minutę osiem". Po sprawdze-
niu listy obecności  zmarznięci i goto-
wi wyruszyliśmy w trasę. Po niespeł-
na dwóch godzinach dotarliśmy 

na miejsce, a przed naszymi oczami 
pojawił się fantastycznie ośnieżony 
stok.. Obładowani sprzętem ruszyli-
śmy więc na podbój krynickiego wzgó-
rza. Na miejscu  otrzymaliśmy  
od opiekunów karnety i niezbędne 
wskazówki dotyczące bezpieczeństwa. 
I zaczęło się.!! 

Pięciogodzinne, białe sza-

leństwo. Narciarze i snowboardziści 
szusowali pośród wciąż sypiącego 
śniegu. Spod czapek, szalików i ka-
sków widoczne były tylko czerwone 
od zimna nosy uczniów i nauczycieli. 
Jak to ujął jeden z uczestników  - wy-
glądaliśmy, jak banda czerwonono-
sych „rudolfów". No cóż, taka prawda. 
Ale nie zniechęciło to nas  do 
 wykonania wspólnego zdjęcia upa-

miętniającego ten wspaniały wyjazd. 
Według krążących potem pogłosek i opi-
nii wyjazd ten można zaliczyć „do jedne-
go z lepszych". Chciałoby się odwlec mo-
ment wsiadania do autokaru, ale nieste-
ty czas nas gonił. Herbata z termosu 
smakowała wspaniale, a kto jej nie miał  
z zazdrością patrzył na jej posiadaczy.   
Z żalem patrzyliśmy w okno, przez które 
było widać  jeszcze bielące się w oddali 
stoki. 

To był udany początek ferii, 

miejmy nadzieję że także początek 

sezonu dla narciarzy z naszego gim-

nazjum. Czy znajdzie się ktoś, kto 

przyczyni się do kolejnego wyjaz-

du uczniów? Najlepiej jeszcze        

w tym roku, bo zima nas nie za-

wodzi, śniegu nie brakuje, a i 

miejsc do świetnej zabawy w naj-

bliższej okolicy sporo.▪▪▪▪  M. Nowak 

Słotwiny zdobyte!!!  

Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy 
Dnia 10 stycznia 2010 r. odbyła się 

znana w całej Polsce akcja charytatywna 
WOŚP -Wielka Orkiestra Świątecznej Po-
mocy, której autorem jest Jurek Owsiak. 
W tym roku odbył się już XVIII Finał. Ha-
sło Orkiestry brzmi „Gramy do końca świata    
i  o jeden dzień dłużej”! 

Jak co roku nasza szkoła chętnie włą-
czyła się do zbiórki pieniędzy na szczytny cel. 
Nie zważając na pogodę, która nie sprzyjała 
tego dnia, młodzi wolontariusze z Publicznego 
Gimnazjum nr 4 w Zbylitowskiej Górze ruszyli 
na zbiórkę pieniędzy dla dzieci z chorobami 
onkologicznymi z samego rana. Ciepło uśmie-
chając się do ludzi, zachęcali do pomocy cho-
rym dzieciom. Każdy, kto wspomógł akcję 
WOŚP, został „odznaczony” czerwonych 
serduszkiem Orkiestry.  

Cały dzień upłynął w miłej atmosferze. 
Z reguły ludzie byli mili i często nawet po parę 
razy wrzucali datki do puszek. Dzięki temu, 
mimo złej pogody, wolontariuszom było 
ciepło na sercu i mieli satysfakcję z tego, 
iż mogą zrobi coś dobrego dla potrzebują-
cych. Po zakończeniu zbiórki wszyscy udali się 
do szkoły, by podliczyć to,  co udało im się ze-
brać dzięki hojności ludzi. Można było liczy na 

ciepłą herbatkę na rozgrzanie, którą chętnie zro-
biły opiekunki akcji tj. pani Anna Bulanda i pani 
Bogumiła Warchoł. Po zrobieniu wspólnych zdjęć 
rozpoczęło się liczenie.  
Jak się potem okazało, każdy wolontariusz 
spisał się na piątkę z plusem. 

Nasza szkoła pobiła zeszłoroczny re-

kord i zebrała aż 5,291,94 zł !!! 
Wierzymy jednak w to, że za rok pójdzie 
nam jeszcze lepiej :) 
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